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SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.
U Echo dc Paris 16. X I. zam ieszcza no tatkę o 

wystąpieniach p ra ła ta  U litzki Iw B ytom iu i zaopa­
truje ją  w  n astęp u jący  kom entarz: „ P ra ła t U litzka 
może opowiadać, że jes t zw olennikiem  pokojowego 
załatwiania sporów , lecz przem ów ienia jego tern nie 
mniej d z ia ła ją  n a  m asy  w duchu stahlhelm ow skim  
i hitlerowskim i są  p ropagandą gw ałtu  .

Vossische Ztg. 16. X I. w koresp . z W arszaw y 
pisze, że odbył się tu ta j Z jazd  W alny  Zw iązku O- 
forony K resów  Zachodnich, z którego spraw ozdania 
kasowego okazało się, że Związek otrzym yw ał bez­
pośrednio i pośrednio Wsparcia od  rządu , czyli że 
istnieje ścisła łączność tego  Zw iązku z rządem . 
Dziennik podnosi, że „Zw iązek ten  za jm u je  się od 
szeregu la t działalnością, k tó ra  jest bardzo  u jem na 
dla spraw y pokojow ego w spółżycia obu narodow ości 
w rejonie pogranicznym '1. D ziennik dalej podnosi, 
że w ładze polskie konfiskują  w szystkie pisma, k tó ­
re padały  zeznania K orfantego, m ów iące o subsy- 
djach rządow ych d la Zw iązku Pow stańców  Śląskich.

Deutsche A llg . Ztg. 17. X I.  pisze, że „K ultu r- 
wehr" (organ Związku Polaków  w  Niemczech) po­
sądza m niejszości niem ieckie o n ielo jalność w  sto­
sunku do ich państw ; to  łącznie z w ystąpieniam i 
innych pism polskich dowodzi, d o  jakiego stopnia 
mniejszość po lsk a  w  Niem czech nadużyw a wolności, 
podczas gdy Niemcy w  Polsce c ierp ią  p rześladow a­
nia. Dziennik p rzy tacza  n a  dowód swego tw ierdze­
nia to, że p. K orfan ty  w swoich zeznaniach p rzed ­
stawił różnicę, jaka  p anu je  m iędzy w olnością W 
Niemczech, a  w  Polsce, u sk arża jąc  się n a  to, że w 
więzieniu pruskiem  nigdy ta k  źle nie traktow ano go, 
jak w polskiem, oraz podkreśla jąc, że c a ł a  polska 
prasa w Niemczech zależna jest pod względem  i- 
nansowym od  rząd u  polskiego.

Dziennik w końcu, powraca do głosów prasy

polskiej i pisze, że  zawsze tak  bywa, iż najbardzie j 
w inny najg łośn iej krzyczy.

Germ ania 15. X I. w Ikoresp. z  W arszaw y om a­
w ia  p re lim inarz  b u d że tu  P aństw a Polskiego n a  
1932/33 r. i podnosi, że zam yka się on deficytem  77 
m iljonów  zło tych , i to  o ty le, jeże li w prow adzi się  
p rzew id zian e  w  n im  now e podatk i. W  ten  sposób, 
zdaniem  dziennika , p o  uw zględnieniu  ogólnego k ry ­
zysu św iatow ego najb liższa  przyszłość Polski nie z a ­
pow iada się  różowo- J e d n a k  jeżeli nie ko ła  rządow e, 
k tó re  w  Sejm ie m ają w iększość i  swoje p lany  p rz e ­
prow adzą, to rząd o w e sfery  gospodarcze polskie p o ­
w inny zidawać sobie spraw ę, że p o p raw a  sy tuacji n ie 
jest do osiągnięcia p rzez  „fłaszyw.te rozum ianą sam o­
w ystarcza lność  i p rzez w ysokie m ury  ce ln e11. U po­
rząd k o w an ie  s to sunków  z N iem cam i będzie m usiało  
zaw sze stanow ić oś rozw ażań  n a d  pop raw ą gospo­
darczych  sto sunków  Polski, ale n aw e t optym iści 
m usieliby s trac ić  nadzieję, jeśli po lska opinja będzie  
n ad a l w skazyw ała  ty lko  n a  N iem cy lako n a  źród ło  
w szelkiego zła,

POLSKA A CZECHOSŁOWACJA.
Prager P resse 12. X I. w  a rt. „Polska i  rew izjo- 

nizm " p isze, że ze  s tro n y  czechosłow ackiej p o d k re ­
śla  się p rzy  każdej sposobności, iż nic nienrn n iebez­
pieczniejszego i  d la  polityki pokojow ej bardziej szko­
dliwszego, jak  po lityka rew izjonistyczna. R zucać h a ­
s ła  rew izyjne oznacza to  samo, co niepokoić op in ję  
publiczną i to  w  chw ili, gdy m axim um  spokoju i ład u  
stanow i k a tegoryczne  żądanie. D ziennik  w  d. c. p o d ­
k reśla , że tak ie  h asła  w  n astęp stw ie  służą tylko ży­
w iołom  destrukcyjnym  i  w y tw arza ją  now y chaos, 
gdy zaledw ie przem ija w rzenie  pow ojenne.

Z okazji w ystąpienia B orah 'a  Czechosłow acja 
podkreśliła  sw oje antyrew izjonistyczne stanofwisko 
mimo, iż chodziło tu  o polsk ie  granice. D latego z 
w ielk iem  zdziw ieniem  dziennik konsta tu je , że poi-
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ska pr.a®a trzyma się zupełnie innych m etod1, niżby te ­
go. można isiię spodziewać, mianowicie krakowski 

Kurjer Codlz.", którego wydawca należy do bloku  
rządowego, rozpoczął kampanię aa ine wizją granic 
p o la k  o - czechosłowackich na Śląsku cieszyńskim. 
Dotychczasowe ataki /tego dziennika na stosunki 
czechosłowackie były wogóle zbywane milczeniem, 
,ale tenaz przybrały one formę, która zmusza do dy­
skusji.

Dziennik podnosi, że poglądy „Kur jera Codz.“ 
w  sprawie granicy na Śląsku Cieszyńskim nie są po­
dzielane przez polskie społeczeństwo, gdyż nie ze­
chciałoby ono osłabiać swojej pozycji w  sprawie re­
wizji traktatów.

W  Czechosłowacji, zdaniem dziennika, nie by­
łoby do pomyślenia, aby rząd dopuścił do tak dale­
ko idących ataków na Polskę w  prasie. Rząd polski 
rozporządza dostatecznem i środkami;, aby  położyć  
kres takim atakom, jeżeli mu zależy na dobrych sto­
sunkach z  Czechosłowacją i jeżeli sam  nie chce osła­
biać swej pozycji w obec rewizjonizmu.

Inne dzienniki czeskie 13— 16 XI. powracają do 
tematu porusżonego w  powyższym artykule J.Pra- 
ger Presse". ,

POLSKA A Z, S. R. R.
Izwiestja 16. XI. przytaczają streszczenie arty­

kułu „Gazety Polskiej" p. t. „Otwarta Droga , doda­
jąc od siebie następ, uwagę: „W ątpliweui jest, czy 
Polska unzędówka dopomoże sprawie, o ile w  dał-

Z A G A D N 1 E N
KONFLIKT CHIŃSKO - JAPOŃSKI. 

SESJA RADY LIGI.
Vossische Ztg. 15. XI. w art. wst. „Mandżurska 

straż ogniowa", omawiając alarmy prasy komuni­
stycznej na temat niebezpieczeństwa w ojny w  Man- 
'dżurji, pisze, że nerwowość Rosji w tej sprawie nie 
jest bezpodstawna. Japonja jest dzisiaj jedynem  
państwem, które jest zdolne do walki i chce tej w al­
ki. W łaśnie teraz ukazała się w pewtnem piśmie 
genewskiem wiadomość o jakoby istniejących taj­
nych planach, zmierzających do okupacji Chin, usu­
nięcia Stanów Zjednoczonych i pobicia Rosji a na­
wet o dążności Japonji do opanowania świata. 
Dziennik wskazuje na nierealność takich pomysłow  
i podnosi, że Rosja może się czuć zagrożona, ale  
przecież nie może ona żądać, aby Liga Narodów o- 
głaszała wojnę krzyżową przeciwko Japonji dla 
przypodobania się Sowietom.

Corriere della Sera 13. XI. w  art. wst., nawią­
zując do m ow y H oovera podczas odsłonięcia pomna 
fca Washingtona, aprobuje jego wezw anie narodow  
do pracy nad odbudową wzajemnego  ̂ zaufania, u  
waża jednak, że najważniejsze zagadnienia były po 
ruszone przez Hoovera. w  sposób mglisty. Następnie, 
stwierdzając, że w  starciu Japonji z Chinami wszys 
kie mocarstwa pirzeoiwsowiećkie są po stronie Jnpo- 
njii, a wszystkie życzliw e Sowietom  po stronie 
R. R.. dziennik  zapytuje: „Czy na czasie jest porożu^ 
mienie Japonji z Polską, o którem ostatnio krążą po 
głoski, znajdujące potwierdzenie w  artykule «Le 
Temps", skierowanym przeciwko Sow ietom . -  u

szym  ciągu przedstawiać będzie fałszyw ie propozy­
cje rządu sow ieckiego w  stosunku do paktu o n iea- 
gresiji, W  każdym razie urzędówce polskiej nie uda 
,się zatrzeć faktu, że rząd sow iecki począw szy od  
1926 r. proponował rządowi polskiem u zawarcie pa­
ktu  o nieagresji. Propozycja ta nigdy nie była w y co ­
fana i zachowuje swą moc dotychczas."

Dziennik przypomina następnie w yw iad Litwino­
wa w  sierpniu r, b., udzielony prasie berlińskiej, w  
którym zostało podkreślone, że rząd sow iecki gotów  
jest w  każdiym czasie podpisać z Polską, jak rów nież  
i  z innymi sw ym i sąsiadami, pakt o nieagresji. „Tę 
gotow ość —  plisize dziennik —  potwierdził rów nież 
Mołotow. W  ten sposób można powiedzieć, że podpis 
rządu sow ieckiego pod paktem  istnieje już dawno, 
a brakuje tylko pdopisu polskiego.. Zawarcie polsko- 
sow ieckiego paktu stanie się faktem w  momencie, 
gdy tego szczerze zechce rząd Polski",

POLSKA A ŁOTWA.
Lietuvos A idas 13.XI w  koresp. z Rygi p. n. 

„Rozprawa Polaków łotewskich przy drzwiach zam­
kniętych" pisze m. Łun., że sąd postanowił n ie pozda­
wać ido wiadomości nazwisk świadków, a to z tego  
względu, by „Polacy nie podpalili z zem sty zabudo­
wań świadków". Sprawa —  jak podaje koresp. —  
była rozważana przez cały dzień. Są wiadomości, 
że świadkowie w swych zeznaniach kierowali ostre 
oskarżenia przeciwko Związkowi polskiemu na Ło­
twie. W yrok zostanie ogłoszony dn. 28 b. m.

I A  O G Ó L N E
pianie się państw w  dwu obozach grozi —  zdaniem  
dziennika włoskiego. —  now ą zawieruchą wojenną, 
zupełnie nipożądaną w  obecnej chwali poszukiwania  
zgody m iędzy narodami; skupianie się państw w  
dwUch obozach jest tern bardziej niewskazane, że  
Japonja później będzie starała się pozbyć swych  
tymczasowych soj uszników.

The Sunday Express 15.XI  w  art. Wst, pisze, 
że Liga Narodów jest u schyłku swego istnienia; 
stoi ona przed następującym dylematem: jeżeli ża- 
żąda od W. Brytanji i  Francji by wycofały one swo­
ich przedstawicieli z Japonji, państwa powyższe^ nie 
uczynią tego tak samo, jak nie uczynią tego inne 
państwa; z drugiej strony, jeżeli Liga tego nie uczy­
ni, okryje się śmiesznością wobec zignorowania 
przez Japonję ultimatum Ligi co  do wycofania
wojsk z Mandżurji.

Obywatele brytyjscy, pisze autor, powinni od­
mówić płacenia pieniędzy na cele Ligi Narodów i 
powinni wpłynąć na rząd, by zaprzestał marnotraw­
stwa swych funduszów w  Genewie.

The Manchester Guardian 13.XI p isze w związ­
ku z konfliktem japońsko - chińskim,_ że zadanie ja­
kie stoi obecnie przed Radą Ligi nie jest sprawą do­
tyczącą Japonji i Chin. Chodzi tu o sposób załatw ie­
nia konfliktu międzynarodowego albo przy pomocy  
metod przewidzanych przez Pakt Ligi albo też w  
drodze, przez pakt zabronionej. Jest to sprawa, 
która dotyczy autorytetu Ligi Narodów. Rozwiązy­
wanie konfliktu drogą zbrojną oznacza pogwałcenie 
Paktu. Jeżeli Liga na takie pogwłacenie pozwoli,
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musi u tracić  naw et cień au to ry te tu  w stosunkach  
międzynarodiowoych. Jeże li w ojska japońskie pozo­
s tan ą  w M andżurj i wibrew żądan iu  Rady, w ówczas 
m ożna pow iedzieć, że Liga N arodów  nie s tan ę ła  na 
wysokości zadania, dla którego została  stworzona. 
J e s t  obowiązkiem oraz leży w in teresie A nglji i 
każdego członka Ligi nie dopuścić do tego. A utor 
przypom ina, co zgodnie z P ak tem  Ligi N arodów  n a ­
rody m ogłyby uczynić; m ianow icie m ogłyby odw o­
łać swych przedstaw icieli z Japon ji, zerw ać stosun­
k i ekonomiczne, a w reszcie uciec się do w ypow ie­
dzenia wojny. N aw iązując do arty k u łu  „D aily  
T elegraph", k tó ry  ostro a tak u je  „M. G." z pow odu 
tych projektów , au to r w skazuje, że zastosow anie 
w ojny wobec Jap o n ji nie jest suggest ją  „M. G .“ — 
jest to sankcja, k tó rą  p rzew idu je P ak t Ligi N aro­
dów.

The Daily Telegraph 13.XI. Kor. dyplom atyczny 
w yraża duże zadow olenie z pow odu oświadczenia 
sir John  Simona w spraw ie konfliktu m andżursk ie­
go, k tó re  uw aża za pewnego ro d zaju  naganę w sto ­
sunku do tych, k tórzy  do m ag ają  Isię przedsięw zię­
cia p rzez  Ligę N arodów  w ojennych kroków  przeciw ­
ko Jap o n ji. M inister sp raw  zagranicznych w skazał, 
że rezo lucja  R ady  Ligi z 24 październ ika  naw o łu ją­
ca Jap o n ję  do w ycofania w ojsk z M andżur j i do! s tre ­
fy kolejow ej do daty  16 listopada, nie posiada p ra- 
wnie m ocy obowiązującej w obec b ra k u  jednom yśl­
nej decyzji w łonie R ady. A u to r pisze, że innem i 
słowy jest to  tylko pobożne życzenie, posiadające 
m oralne znaczenie, poniew aż było   ̂ zaakceptow ane 
przez 13 członków  R ady  z ogólnej liczby 14. Z 
praw nego p unk tu  w idzenia Jap o n ja , nie  ̂ s to su jąc  
się do tej decyzji, n ie popełn i czynu, k tó ryby  u- 
p raw niał Ligę N arodów  do zastosow ania ;lub do gro­
żenia sankcjam i z ty tu łu  art. 16.

The Observer 15. X I .  zam ieszcza art. G arvina 
o konflikcie m andżursk im  oraz s tan o w isk u  Ligi JN-a 
rodów  i pisze, że m etody  G enew y w  o sta tn ich  m ie­
s iącach  n ie  yły ani m ądre  ani fo rtunne. Liga Maro 
dów nie m oże istn ieć jako  insty tucja , stosująca środ­
ki karne , lecz  jako in sty tuc ja  w yw ierająca w pływ  ła ­
godzący. Zdaniem  G arvina, by ło  rzeczą n ierozsądną 
w  obecnych skom plikow anych w aru n k ach  określać 
ścisłą d a tę  w ycofania p rzez  Jap o n ję  w ojsk z 
rjum  M andżurji. A u to r w ystępuje przeciw ko tym  
zw olennikom  Ligi, k tó rzy  ż ą d a ją  stosow ania ostrych 
środków  przeciw ko Japonji, n ie cofając się  naw ę 
p rzed  wojną. W  d, c. au to r p isze, że n iejednokro tn ie  
w skazyw ał n a  konieczność p rzep ro w ad zen ia  p ew ­
nych zm ian w Pakcie Ligi Narodów, gdy z w szelka p ró ­
b a  zastosow ania go a la  Ic ttre  w  obecnem  jego 
brzm ieniu  b y łaby  fa ta ln a  dlla sp raw y pokoju  P oza; 
tern sp raw a  M an d żur j,i jest sp raw ą  b. skom phkow a 
ną. G dyby n ie Japon ja , to  Chiny nie m iałyby  żadne

syjskiem. Liga Narodów wysuwając żądan ie  w sprawie
S t o i i  M a n d ^ i ,  n ie ferafe pod 
kwesitjii dlla k ra jów  w schodnich, m ianow icie spraw y 
p re s tig e ‘u. J e s t  to  czynnik o duzem  znaczeniu  n a  
W schodzie. N astępn ie  Liga N arodow  pow inna _ 
w ażyć fak t, iż Japonja. n ie p rzek ro czy ła  g ran icy  m -  
nego narodu , jak  to uczyniła F rancja , gdy za 
okręg R uhry  b ez  żadnego sp rzeciw u  ze strony^ W  
Cały konflik t p o w sta ł na  obszarze, k to re Ś° P r|_ a 
nie zosta ły  ściśle określone. Z pow yzszeg . » ’Q 

\  że  nie jest to  zw ykły  w y p ad ek  agresji p

granicom  i te ry  to r jurni innego państw a. O bow iąz­
k iem  Ligi N arodów  je  at zapom nieć o teo»rja.ch i fo r­
m ułkach  i p o trak to w ać  ca łą  tę  sp raw ę na innei p ła ­
szczyźnie,

L'Echo de Paris 16. XI. w  art, P ertin ax a  k ry ty ­
k u je  działalność Ligi N arodów  w  kwesitji za ta rgu  
m andżurskiego i tw ierdzi, że opiera się ona n a  p rzy ­
puszczeniu, że w  C hinach is tn ie je  rząd  zdolny do od­
k ażan ia  swego au torytetu , chociaż już od 1919 r . 
rzeczyw istość zaprzecza s ta le  tem u  przypuszczeniu. 
Liga Narodów , w idząc swój schyłek, korzysta  popro- 
stu  ze sposobności, ażeby wzmocnić chociażby po ­
zornie swe stanow isko również pozornem  załagodze­
niem  konfliktu i naw iązać p rzy  tej sposobności s to ­
sunki ze S tanam i Zjednoczonem u

F R A N C JA  A  NIEMCY,
S P R A W A  ODSZKODOW AŃ I DŁUGÓW .

Journal des Debats 15. X I.  tw ierdzi, że Niem cy 
dlatego k ła d ą  nacisk  n a  odróżnianie długów p ry ­
w atnych od długów  reparacyjnych , gdyż zależy  im  
n a  tem, żeby w ykazać niesłuszność reparacy j, k tó ­
rych  sp ła ty  o p arte  są n a  przyznan iu  w iny N iem iec 
w w yw ołaniu w ojny. N iemcy s ta ra ją  się udowodnić, 
że nie ty lko  faktycznie, lecz i z p u n k tu  w idzenia 
p raw a  sp ła ty  rep aracy jn e  są n ieuzasadnione. Z 
chwilą, k iedy  udałoby  im się osiągnąć ten  cel, p rze- 
szliby Niem cy natychm iast do żądania rew izji t r a k ­
ta tów , odebrania „ko ry tarza  , zm iany g ran icy  ś lą ­
skiej, odebran ia E upen i M alm edy.

Le T em p s  14. X I .  tw ierdzi: wobec tego, ż e
Niem cy n ie  m ogą dać w ystarcza jących  _ gw arancyj 
finansow ych i politycznych, m yśl udzielen ia im 
pi zez F ran c ję  większych k redy tów  m usi być uw aża­
n a  za definityw nie pogrzebaną. Z resztą  k red y ty  te  
nie ura tow ałyby  Niemiec. Dziennik uw aża, że je ­
dyny na jlep szy  sposób w yjścia  z obecnej  ̂ sy tu ac ji 
jes t zorganizow anie francusko-niem ieckiej w spół­
pracy, oparte j n a  zdrow ych zasadach  i  w ram ach  
p lan u  Younga, W szelkie inne próby, w ychodzące 
poza zaradzen ie potrzebom  obecnej chwili, rów na­
łyby  się niebezpiecznym  eksperym entom , k tó re  
zw iększyłyby jeszcze obecny zam ęt gospodarczy.

L'Ere Nouvelle 14. X I .  tw ierdzi, że nie zn a jd z ie  
się  we F ran c ji tak i rząd, k tó ry  m ógłby w yrzec się 
p raw  F ran c ji do repąracy j, gdyż sprzeciw iałoby się 
to  spraw iedliw ości i  m oralności. D ługi i p ry w a tn e  
Niem iec i re p a ra c je  fsą dwa najzupełn ie j n iezależne 
od siebie problem aty . Niemcy zd a ją  się rozumieć, że  
stanow isko F ran c ji pod ty m  względem  je s t nieugię­
te  gdyż izw racają się do Londynu i do New-Yorku. 
Lecz tak  W all-S tree t, jak  i C ity w ykazują m ałe zro ­
zum ienie, gdyż czyniły sobie iluzje, że F ran c ja  po­
święci siebie na  rzecz odzyskania p rzez  A nglję  _ i 
A m erykę pożyczonych kapitałów . D ziennik w yraża  
d a le j przekonanie, że jeżeli m iędzy Niemcami i  ich 
w ierzycielam i dojdzie d o  jakiegoś porozum ienia, 
k tóre, rzecz prosta, nie n a ru szy  reparacy j, —  to  
F ran c ja  n ie  odmówi swej w spółpracy  i pomocy.^

The Manchester Guardian 13. XI.  om aw iając 
rozm ow y L avala z rządem  niemieckim, pisze, że 
osiągnął on nareszcie pew nego rod zaju  porozum ie­
nie z R rueningiem  w spraw ie reparacy j. Nie ozna­
cza ono zała tw ien ia spraw y rep aracy j, lecz jedynie- 
do tyczy  sposobu, w jaki spraw a ta  m a byc dyskuto­
w ana. A u to r podkreśla , że F ran c ja  istałe zaznacza,.
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że reparacje są spraw ą zupełnie odrębną od kw estji 
długów prywatnych Niemiec. Francuzi zdają się 
zapominać, pisze „M. G .“, że właśnie kredyty, u- 
dziełone Niemcom przez bankierów amerykańskich 
i francuskich, umożliwiły Niemcom spłatę reparacyj. 
Francuzi gotowi są ignorować fakt, że wycofanie 
tych kredytów w lutym, może uczynić Niemcy nie­
zdolne do płacenia ponownie. Zdaniem autora, 
Francji grozi niebezpieczeństwo zabicia „kury, któ­
ra znosi złote jaja". Kura ta faktycznie była k a r­
miona przez Stany Zjednoczone i W. Brytanję, zaś 
jajkami dzieliły się Stany Zjednoczone i Francja. 
Obecnie sytuacja się tak przedstawia, _ że jeżeli 
przed lutym nie zostanie osiągnięte jakieś^ porozu­
mienie w  sprawach reparacyj, angielskie ii am ery­
kańskie banki będą nalegały na spłatę_ przez Niem­
cy krótkoterminowych pożyczek. Jeżeli Niemcy bę­
dą musiały to zapłacić ze swych własnych źródeł, 
finanse ich upadną, a gdy to  nastąpi, nie będą one 
w stanie zapłacić reparacyj w  lipcu. Autor wskazu­
je, że F rancja  musi wybierać pomiędzy całkowicie 
zrujnowanemi Niemcami, a łakiemi, które będą 
zdolne zapłacić rocznie 500.000.000 reparacyj. Na­
leży ufać, że zdrowy rozsądek i realizm Lavala pow­
strzyma w końcu francuskich nacjonalistów od za­
bicia „kury, znoszącej złote ja ja  .

The Times 14. X I. w  kor. z Paryża przewiduje, 
że porozumienie pomiędzy F rancją  i Niemcami w 
sprawie reparacyj i krótkoterminowych kredytów 
jest kwest ją dni. Rząd niemiecki zaakceptował w 
zasadzie pierwszeństwo reparacyj nad długami pry- 
watnemi i jest gotów zwołać bez zwłoki konsulta­
tywny komitet, przewidziany w planie Younga.

ABC  12. XI. (Madryt) w yraża wątpliwość, co 
do tego, aby Niemcy mogły spłacić do 29 lutego 1932 
roku 7 miliardów m arek złotych odszkodowań, chy­
ba żeby wróciły do inflacji. Ale do tego me powinno 
się dopuścić, gdyż pociągnęłoby tb  za sobą nieobli- 

bczalne następstw a nietylko dla Niemiec, lecz ; dilia 
innych krajów. Nie należy też przypuszczać, by wiel­
kie m ocarstw a dopuściły w Niemczech do rzą  ow 
skrajnej lewicy lub skrajnej prawicy. Francja rozpo- 

Ńrządzia wielkiemi sumami, którem i mogłaby pomoc 
Niemcom, ale niema do nich zaufania, a pozatem 
Francja żąda rękojmi politycznych, ma k tó re  Nicm- 
cy m e  chcą się zgodzić. Dziennik w yraża pogląd, ze 
jednak trzeba będzie pomóc Niemcom, a to przez re ­
wizję odszkodowań oraz przyznanie koloni) i m anda­
tów lub też przez umożliwienie zwiększenia wywozu 
niemieckiego.

SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA. 
' FRANCJA, WŁOCHY A STANY ZJEDN. A, P.

The Morning Post 14. XI. w kor. z W aszyng­
tonu pisze, że potrzeba ekspansji dla W łoch i mo 
żliwe zadośćuczynienie teij potrzebie drogą rewizij* 
Traktatu Wersalskiego, któraby pozwoliła na pewne 
zmiany w terytor j ach mandatowych na orzysc 
Włoch, będzie głównym tematem rozmów Grandie- 
go w Stanach Zjednoczonych.

La Tribuna 13. X I. w koresp. z Londynu pisze 
m. inn., że podkreślenie przez Hoovera potrzeby 
sprawiedliwości oznacza, iż nie można stac na s a

Druk. „K adra", W arszawa, D łu£a 50, te l  786-30.

nowisku nienaruszalności układów, jak to czym* 
Francja; nie można jednak również uznać i tezy 
niemieckiej, która domaga się zupełnego zniesienia 
tych układów. Zdaniem dziennika, Lavalowi nie udało 
się osiągnąć W Stanach Zjedn. zabezpieczeń dila 
Francji, W związku ze zbliżającą się konferencją 
rozbrojeniową. W końcu dziennik podkreśla,  ̂ że 
Hoover wyraził również życzenie bezpośredniego 
porozumienia się między narodami,  ̂ celem wytwo­
rzenia wzajemnego zaufania, podobnie jak to zale­
cali lo rd  Cecil i Mac Donald-

Deutsche Allg. Ztg. 17. X I. w koresp. z M edjo- 
lianu pisze o przybyciu mlilni. Grandiego do Am eryki 
i podnosi, że rząd am erykański ocnaz przedstaw iciele 
sfeir goispodlaircizych i kodtuiralnych pinzyim.tiją Gran 
diego” w  charakterze przedstaw iciela Mussoliniego 
jako prawdziwego przyjaciela. Obydwa kraje  nie ma 
ją  sprzecznych interesów , co p rasa  am erykańska 
.zgodnie podnosi. Am erykanie uw ażają W łochy za 
przyjaciela, k tó ry  pierw szy z pośród państw  euro­
pejskich opowiedział się za am erykańską ideą uspo 
kojenia świata- W łochy jeszcze jedno przynoszą 
Amerykanom,, co miuisii wzmocnić ich uczucie sympa- 
tji, ,a mianowicie nadzieję, że Europa nie przeprow a­
dzi uspokojenia świata tie,z Am eryki ani w brew  nie). 
W łochy nigdy nie ukrywały swojej odrazy do francu­
skiej idei paneuropejskiej i wielokrotnie wypowiada­
ły życzenie, aby Stany Zjednoczone zechciały w 
większym  stopniu interesow ać się Europą.

SYTUACJA POLITYCZNA W  ANGLJI.

The Daily Herald 14.XI, omawiając wystąpienie 
sir Austen Chamberlaina w  Izbie Gmin przeciwko! 
m inistrowi spraw  wewnątirznydh(, pisze, ,że jest to no­
w a  faza w  ofenzywie konserw atystów  dla „Ustanowie­
nia całkowitej kontroli nad-rządem  narodowym" i u- 
czynienia z niego narzędzia ich polityki- A tak  Cham­
berlain a  nie był frontowym. N;ie wspomniał ani sło­
wem o niezadowoleniu konserw atystów  z  powodu o- 
becności sir H erbert Samuela w  gabinecie, ani też  o 
jego braku  entuzjazmu idlia wprowadzenia taryf, lecz 
jedynie potępił jego zam iar brania udziału, w  tygod­
niowych zebraniach liberałów. Cała mowa m iała n a  
celu przypomnienie, że H erbert Samuelowi za­
wdzięcza iswe miejsce w  gabinecie jedtynie konserw a­
tystom, i że musi on dostosować swoje postępow anie 
i politykę do iich życzeń.

The Manchester Guardian 12.XI w art. wst. pi- 
isze, o niezadowoleniu prasy  konserwatywnej z powo­
du oświadczeń MacDonalda. Staje się rzeczą jasną, 
iż koncepcja „narodowej polityki MacDonalda, któ­
ra  chce uszanować drażliwość każdej z trzech partyj 
koalicji, nie odpowiada konserwatystom, Churchill 
sta je  się leaderem  konserwatywnej opozycyj, k tóra 
domaga się polityki protekcjonistycznej.

The Manchester Guardian 14.X I  pisze o zarzu­
tach, i-tawianyoh przez sir Austen Chamberlaina mi­
nistrowi spraw wewnętrznych sir H erbert Samuelowi 
i zaznacza, że jest to jeszcze jeden dowód niezado­
wolenia torysów z człowieka, który  prawdopodobnie 
będzie się przeciwstawiał protekcjonizmowi.

Drukowano na prawach rękopisu.
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